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UPIÓR OKRĘTOWY.
( D o ko ńc ze n i e . )

N ie p o s i a d a ł  się w  s a m e j  r zeczy ,  a p r z e s t r a c h  i 
z a m i ę s z a m e  p a n o w a ł y  na c a ł y m  o k r ę c i e ,  k t ó r e n  
s ię  b u j a ł  i o b r a c a ł .  Ma j t kow ie  i żo łn i e r ze  b i ega l i  
b e z  ł a d u .  Jo n es  r o b i ł  wszystko ,  co  t y lk o  z rob i ć  
m o ż e  dzie lny o f i c er  d la  z ap ob i eżen i a  n i eka rn ośc i ;  
u w i j a ł  się wszędzi e ,  n a p o m i n a ł  j e d n y c h ,  a bi ł  d r u ­
g ich .  O d  kap i t an a  m c  u s ł y szeć  n i e m oż n a  b y ­
ł o ,  p r ó c z  t ych  s ł ów;  »Z łoś l iw y  n i e p r z y j a c i e l u  
a lbo :  » w id m o ! «  Os ta tn i  t en  wy raz ,  na jg o r sze  czy ­
n ił  w ra że n i e .  G d y b y  m a j tk o w ie  b t l i  s a m e g o  d j a -  
b ł a  zo bac zy l i ,  n i e n a p ę d z i l b y  im  t a k i e go  s t r a c h u ;  
b y l i b y  w iedz i e l i ,  £e to  ich n i ep rzy j ac i e l ,  a d o t e g o  
ch y try  i n i ebeś p i ec zny ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  wa lczyc by  
mie l i  sob i e  za po w in n o ść .  Le cz  ta myś l .  bvć  n a -  
w i e d z o n e m i  i d r ę c z o n y m i  p r z e z  w i d m o ,  b v ł a  d la  
n ich  zg rozą ,  w z b u r z a j ą c ą  c a ł e  ich wnę t r znośc i .

N a j p i e r w s zy  k a p i t a n  s c h r o n i ł  się d o  swo je j  ka* 
j o t y ;  l ecz p r z y k r e  uc zu c i e '  o b a w y ,  źe  to  s t r a s zn e  
s t w o r z e n i e  i t a m  do  n i ego  p rzy j ś ć  i k aż d e  w y j ­
śc ie  za t a m o w a ć  m o ż e ,  t ak  g w a ł t o w n i e  w s t r zę s ł o  

j e g o  n e r w y ,  iż z t a m tą d  na wi e r zc h  s t r a żn i cy  w y .  
l a z ł ,  zk ą d  d r ż ą c y m  g ł o s e m  roskazał o b a d w a  c z ó ł .  
n a  spuście', a p o t e m  okręt  zapalić.

W te d y , k ied y  je d n i ch c ie li d o p e łn ić  rosk azów , 
a  d ru d zy  się tem u  o p iera li, w y lazła  poczw ara  p r z e ­

dn i ą  częśc i ą o k rę t u ,  n io sąc  swą  b ec z kę  i m o t y k ę ,  
j a k b y  n ią  ch c i a ł a  b e c z k ę  o t w o r z y ć ;  p r z y t e tn  
z w ró c i ł a  p a ł a j ą c e  sw e  oczy  na k a p i t a n a ,  i p o s t ą ­
p i ł a  ku  n i e m u .  W sz y s c y  p o u c i e k a l i ;  k ap i t a n  zaś 
sko c zy ł  z n a j s t r a s zn i e j s zy m  w yc i e m  o b ł ą k a n e g o  na  
p o k ł a d ,  r zu c i ł  się w  m o r z e  i zn ikł .

P o t w ó r  w y d a ł  z s i ebi e  p r z e r a ź l i w y  ś m ie c h ,  p o ­
b i e g ł  p o  swó j  k o s z y k ,  u c h w y c i !  go  w  o b i e  r ę c e ,  
r zuc i ł  się z n im  w m o r z e ,  w y c i ą gn ą ł  n i eszczęś l i ­
w e g o  k a p i t a n a  z t on i ,  w ł o ż y ł  go  w p i e k i e l n y  k o ­
szyk i zn ik ł  w oka  m g n i en iu .  S ły sze l i śmy  k ró tk i  
p r z e r y w a n y  g ło s  k r z y k u  p r ze s t r a s z o n e g o  c i e r p i ą ­
c e g o ,  i to b y ł o  wszys tko.  W  t e j  chwi l i  p o d n i ó s ł  
się z a n u rz o n y  o k r ę t  z t r .orza,  n i e b o  w y j a śn i a ło  i 
na w iększe  na sze  p od z i w ie n i e  u j r ze l i śmy  się na- 
t e m  s a m e m  mie j s cu ,  gd z i e ś m y  się na po cz ą t ku  b u r z y  
z n a j d o w a l i ,  a  zkąd  m n i e m a l i ś m y  b y ć  d a l e k o  k u  
p o ł u d n i o w i  o d r z u c o n e m i .

P o  p o w r ó c o n e j  spo ko j noś i  i n a j p i e r w sz ą  na szą  
czynno śc i ą  h \ ł o ,  o w ą  be-z.kę o t w o r z y ć ,  i . k t ór ą  
nasz  p i e k i e ln y  g o ść  ty l e  nad ok az y  wał .  O d b y ł o  
się t o  na  po k ł a d z i e  w p r z y t om n oś c i  więce j ,  j a k  s t u 
ś w ia d k ó w .  W s z y s tk o  c o ś m y  w niej  znaleźl i  , b y ł y  
z w ło k i  m ł o d e j  dz i ew icy ,  z p r z e r zn i ę t e tn  g a r d i e r a ,  
r o z c i ę t y m  b r z u c h e m  i w y d a r t e m i  w n ę t r z n o ś c i a ­
mi .  T a k i m  w ięc  o k r o p n y m  s p o s o b e m  by ł a  z a m o r ­
d o w a n a .

T o  j e s t  w s z y s t k o ,  c o  z p e w n o ś c i ą  p o w ie d z i e ć  
m o g ę .  D a l e k o  p ó ź a i e j  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  że k a p i -



— s  -

ian M’Nikol, wczasie jednej poprzedzającej to zda­
rzenie podróży, miał na okręcie dwoje młodych  
cudzoziem ców, udających się do Liwerpołu; m ło­
dy mężczyzna znikł, a to jest pewnem , że kapitan 
kochankę jego  sobie przywłaszczył.—  Czy zaś o-  
w e zwłoki były  jej lub nie, tego powiedzieć n ie-  
mogę. Niepodpada żadnej wątpliwości,  iż na tem  
m iejscu na pełn em  morzu, gdzie kapitana tak o -  
kropny spotkał przypadek, spełnioną była o  z e m ­
stę wołająca zbrodnia. Miałoto służyć za prze­
strogę,  iz nigdy nietrzeba się w azyc ,  popełniać  
jakąkolwiekbądź zdrożnośc w nadziei, że zostanie 
ukrytą. Wszystko, wcześniej czy później, na jaw  
w ych od z i,  a nam karę,  hańbę i zgubę przynosi. 
Na wszelki przypadek m ożecie się na to spuście 
ze niezawodnie przyjdzie d z ień ,  w którym każdy  
z ły  postępek przed sądem ludzi i nieba będzie o b ­
jawiony.

PRZYGODA W HISZPANII.
Mozę to niejest powszechnie wiadomsm, ze w  Hi­

szpanii debżanse i podróżujący z pro wadzącemi m a ł­
py opłacają pewie'n rodzaj haraczu naczelnikom  
rozbójników, aby niebyli rabowanymi. Rząd h i­
szpański, czyli władze sądowe przed stu, dwustu 
laty, tak były słabe, że podobne bezprawia publi­
cznie cierpiano. W  następującym opisie pewnego  
podróżnego, dowiem y się o  przypadku, gdzia rze­
czona opłata nienastąpiła.

• Ramon, nasz stary konduktor, człowiek spo­
kojny, jacy Się w Andaluzyi znajdują, obudził nas 
W sam czas ,  a nim wschodzące s łońce pozłociło  
śniegiem okryte wierzchołki Reoado, juźeśroy mi­
jali starą, w rozwalinach będącą kolonią Gar- 
lo ta , znajdującą się w dolinie Guadalquwer i 
przejechaliśmy przez wzgórza jedynie tylko d rze­
wami oliwnemi obsadzone, którędy prowadzi 
droga do s ław n ego  miasta Leija, tuż przy Xenil. 
T u  pozostaliśmy na noc, uradowani, skoro nas k on ­
duktor zapewnił, że możemy się śmiało cieszyc z 
t e g o ,  iż nam się u da ło  dostać się bez żadnej

przygody do tak pew nego miasta. Następne­
go dnia wstaliśmy znowu równo ze s łoń cem ,  
w nadziei, że z początkiem nocy staniemy na prze-  
znaezonem dla nas miejscu. Że wzgórza S c iernio­
we krzaki, wedle ktor'eh  przejeżdżać musieliśmy,  
wzbudzały niejaką obawę, zatem Ramon w ysła ł  
dwóch swych pomocników naprzód oa rozpozna­
nie, a po obu stronach pojazdu, były również wy­
słane zwiady. Strzelby nasze i pistolety obejrzał 
stary, i okiem myśliwego, któren zamierza zrócić 
ptaka w l o c i e ,  często g łośno  wołał: . S t ó j !.  dla
obeznania nas z wykrżykiem rozbójników, aby gdy  
takowy w samej rzeczy da się s ły szeć ,  który  
z nas czasem z przestraszenia niechybił przeci­
wnika. Nakoniec rozwinęła się przed oczyma  
naszemi piękna otwarta równina, w pośrodku kló-  
rej wznosi ,s»ę samotnie góra w kształcie kręgla, 
113 wierzchołku t e j , stoi stare miasto C am ions , i 
rozwaliska meczetów i wież , będących kiedyś w ła ­
snością owych .Maurów mieniących się niezwycię­
żonymi.

W  tem miejscu równina jest  prawie całkiem  o-  
gołocona z drzew, a karłowate tylko zarosła spo­
strzegać się dają. Zaledwieśmy dostali się na o-  
twartą płaszczyznę, zaczęto się naśmiewać z dobre­
go ojca Ramona, bo takeśmy go nazywali. P r z e ­
dnia Straż była ściągniętą, zw iady skrzydłowe za ­
ję ły  znowu swoje siedzenia, a surowa karność w o j­
skowa znikła. Właśnie zbliżaliśmy się do o so b n e ­
go  dziedzińca i o g ro d u ,  w miejscu byłego  tam 
kiedyś zamku, otoczonego poczęści drzewami oli-  
wnemi o kilka kroków od drogi oddalonemi. Za- 
łedw ieśm y spostrzegli dziedzieniec, a stary zawołał  
swoje piorunujące »stój!« roskazując nam zarazem  
uebylic się wgłąb poiazdu. K a/d y  spojrzał na 
Ramona, mniemając, że  wykrzyknięcie to było  
nowym  wypróbowaniem  naszej odwagi-, lecz 
wkrótce przekonaliśmy s ię ,  że to me o to ch od zi­
ło ,  widok jeźdźca, prawdziwego od stop do g łó w  
rozbójnika, dowiódł nam, że wielka p.zezornośc  
R mona była niebezzasadną. - U c h y l c i e  się!« p o ­
wtórzył jeszcze raz, i obróciwszy się do nas rzekł  
» le r a z ,  moi panowie, róbcie, co możecie; djabełjuż  
*wą grę rozpoczął..  —  -Czego pan ź jU .sz? .  od e-



zwa ł  się do jeźdźca:  “ Ojcze Ramonie* o d p o w i e ­
dział  t amten,  »nieczvń nam próżnych  t rudności ;  m a ­
cie przy sobie znaczną ilość złota,  niel ieząc innvch 
znacznej  wartości  rzeczy. Daj nam dwie t rzecie 1 
p rzekaz  waszego bankie ra  w Seyilii na sto funtów^ 
w tedy możec ie  spokojnie  w dalszą d rog ę  jechac.* 
T y m c z a s e m  miel iśmy sposobność naszemu j e ź d ź ­
cowi  bliżej  się p rzypat rzyć.  Był on zu p e łn ie  u b r a ­
ny ,  j ak  andaluzyjski  modniś ,  na d o b r y m  kon iu ,  z 
o g r o m n e m i  os t r oga m i ,  a s t r zemiona  i s iodło t u r e ­
ck ie  z w y g o dn em  z ty lu  op arc iem.  Jasno zielona 
siatka ok ry wa ła  klacz j ego ,  pistolety b ły szcza ły  
z ols t rów,  a w ręku  t r zymał  l ance ze straszli­
wy m g r o t e m ,  k tó r y  nam zdaleka tak zagrażały 
j ak  i obos ieczmk p rzy  bo k u  j ego.  Ł a d o w n ic ę  z 
ko lo r ow ej  skóry remł on przypię tą  w ko ło  siebie,  
z najmnie j  piętnastu ł ad un k am i ,  w dw óc h  rzędach.

Po tak przyjar i elskieui  p r ze łoż en iu  rozbójnika,  
s t raci ł  nasz R a m on  o d w i g ę ,  i odez wał  się: »Jes te ś ­
c ie bardzo  g rze czn i ,  C a d a l b r o ,  ale czy sześciu
szlachty kas ty l i ańsk ie j , k tó r ych  z sobą  wiozę,  
z e ch ce  p rzys tać  na t o ?  Ja z mej  s t rony meje -  
Slem przy jacie l em zata rgów.  Wskażcie nam ty l ­
k o  d r o g ę ,  j akąbyśroy się z h o n o r e m  z tego m i e j ­
sca mogli  w yw ik łać ,  a za ręczamy,  źe nie d a ­
m y  pie rwszego s t r za łu . « »W i e lu  was j e s t ,  p o r ó ­
w n a j m y  nasze siłv !* —  >im zaś j eźdz iec  zdo ła ł  o d ­
powiedz ieć ,  m ło d y  wojskowy nazwiskiem Rojas 
k tó rv  z nami j e c h a ł ,  w ydo by ł  pałasz i krzyknął :  
• ■Łotrze! czyż. m a m y  być zaprzedani ,  j a k b y  s tado 
owiec ?« — »Jeżeli tak, to weście się do oręża,  m o ­
ści panowie !*  k rzykną ł  p rzewodnik  z i sk rząc em1 
oczyma.  »Cara jo!«  wrzasnął  r o zb ó j n i k ,  zwracając  
konia,  “lepiej  się z wami obszed łem niż zas ługu­
jec ie* a złożywszy się do s t r ze lby o j akie sto k r o ­
kó w ,  spuści ł  k u r e k ,  i b i edny Rojas padł  z okrzy ­
k ie m zemsty.  Kilka s t r za łów nas tąp i ło ;  dwóch  
pędz ących  m uł y  padło ,  a ośtniu lub dziesięciu i n ­
nyc h  ro zbó jn ików  po kaza ło  się z lasku.  “Carajo!* 
za wo ła ł  j e szcze  raz  dowódzca ,  “ nauczę j a  was  z 
większem uszanowaniem t rak to wa ć  dzieci z Ęcija.* 

iNasi kastv bańscy podróżn i  t rzymal i  się j edn ak  
dzielnie.  Odpo wi ada l i ś my  s t r załami ,  a Ramo n ,  ro ­
biąc  z potrz- by cnotę,  przedsięwziął  b ron ić  swej  
własności  do up ad łe go .  Z wściekłością u p om in a ł

każdego,  aby pe łn i ł  swoją powinność ,  i p o p r o w a ­
dzi ł  swoich mu lm ków  powtórn ie  do boju.  Broń 
nasza niebyła w naj lepszym porządkn,  i nis traf iała 
tak pew no  i tak daleko,  j a k  nieprzyjaciela,  k tó ren  
po każdym wystrzale się od wracał ,  nab i j a ł  i p o w r a ­
cał.  Gdy  j e d e n  s ta ry  Kastyl i jczyk to p o s t r ze g ł ,  
radzi ł ,  aby za każdą razą ścigać rozbójnika  i bl i ­
sko nac ie ra ć ;  pomy s ł  t en wca le  się naszemu Ra- 
monowi  n i e po do b a ł ,  oświadczył  bowiem,  że p o ­
winnością j e g o  jest  p i lnować pak.  Cz terech z n a ­
szego towarzystwa już  by ło  rannych,  a j e d en  b l i ­
skim wyzionięcia ducha .  P rzy no w o- p o w tó r zo -  
nym napadzie by łe m ranny  kamien iem w oko  i w 
ramie tak,  że nim w ła d a ć  n iemogłe in ,  i k iedy c a ­
ł a  banda  ud er z  yła  na nas z dobyteni i  pałaszami  i 
z krzyk iem:  “Pada jc ie  na twarz!* wtedy co się
tycze m n i e ,  niepo trzebowali  rozkazu powtarzać.  
»Ale j akie to dziecińs two z st rony Ra mona ,  tyle 
mnie  czynić t rudności .  Kładźcie  się na zi emię!* 
Wszyscy okazali  się pos ł us /ne mi  z pośpiechem,  
wyjąwszy ojca Antoniego. Z d aw a ło  s ię ,  iż źle się 
skończy,  gdyż on  p rzy  os ta tnim wystrzeleniu n ie ­
szczęśliwym t ra fem w łe b  post rze l i ł  konia d o w ó d ­
cy, a ten poprzysiągł ,  że z nitn postąpi  nietak,  j ak  
z x iędzem,  lecz jak z laikiem,  unii . - jącym się z b r o ­
nią obchodz ić .  »Niech się wprz ód  n a m o d l i , m ó ­
wił  j e d en  z bandy ,  n ied ługo  on to załatwi ,  wszak­
że to j e g o  rzecz. Sam papież mnie od rozpoczęcia 
t ego  zamia ru  n ie od w ie dz ie !« zawoła ł  d o w ó d zc a ,  
“Zibi ł  naj szlachetniejsze zwierze,  na k ió r em od c z a ­
sów Rabieca i Cite j eżdżono .  Hola ! Chrizosto- 
va l , przywiąz obu  ło t r ów ,  którzy nap rz ód  wys t rze ­
lili,  do  d r z e w a ,  do p om óż  i m ,  a po te m spiesz się 
a by s ię  oddal ić.*

W  tym Chrisostoval  po dn iós ł  Antonia g łow ę ,  
i pozna ł  w rozbó jn iku  swego  b r a t a ,  a k o c h a n ­
ka j e g o  siostry,  od  k tó re j  miał  dla niego u p o ­
minek miłosny.  P o wi e rz c ho wn o ść  m ło d e g o  t e ­
go cz łowieka szczególnie różni ł a się od innych 
rozbójników piękną pos ta wą ;  oczy i włosy j ego  
by ły  j a s n o - b r u n a t n e ,  co kobie ty andaluzyjskie za 
r z a d k ą  p ięk no ść  uważały.  P rzywiązal i  żyjącego 
j e szcze  Ro jasa  do d r z e w a ,  i zdaw ało  się, że mu  
t«m mniej  pob łażać  myślel i ,  skoro z czapki  j e ­
go poznali ,  że by ł  gwardzi s t ą  na rodo wy m.  Lecz



'gdy zebrali  się ko ło  ojca A n to n ie g o , głośno zaw o­
ł a ł  tenże,  podnosząc  r ękę z upomink i em mi łosnym 
swoje j  siostry,  »Chris toval  Moren o  , czy n iepozna-  
j e sz  t ego? Ra tuj  tw eg o  brat* Antonio L u ra \ « 
Na te s łowa skoczył  Chris toval  z nożem w ręku 
pomię dzy  swvch ko legów,  w oła ją c  g łosem p io r u ­
nu jącym:  »N<i Matkę Najświętszą ! »ikt n iedotkn ie
się ani włosa  na g łowie  j e go!®—  "Pr ecz  Moreno,® 
kr zykną ł  dowódzca ,  »jeżel i  ei mi łe  życie ! Jak j e ­
s t e m twoim prz\  j a c ie l em,  tak u mr ze ć  musi  U Po  
ty c b  s łowach  roskazał  bandzie  od e rw ać  Chr is to-  
vala i n iewolników zabić,  gdy  w tej samej  chwil i  
d a ł  się s łyszeć głos: »Nieeh żvje królowa ! precz
z rozbójnikami!® i w oka mgnieniu stanął  przy nas 
znaczny oddział  j azdv,  k tó ren  wyskoczył  z zarośli. 
Roz bó j n ic y  tak byli zmięszani,  że niemogli  zrobić 
ani j e d n e g o  wystrza łu .  D w ó ch  już  by ło  pozbr o-  
jon yc h ,  a t izeci  schwytany;  Chrisostoval  zaś rzuci ł  
się na kon  a i z po ł tuz inem najbl iżej  stojących r o z ­
b ó j n i k ó w  zemkną ł ,  gdy tymczasem Pedro ,  d o w ó d ­
ca , za ledwie miał  czas cofnąć się w blisko będące
zab udo wanie .  Zawali l i  w e jś c ie .  "Mamy g o ,  o t o -  

cz m y d om ! «  zawoła ł  oficer  do żołnierzy i n a t y ch ­
mias t  wszystkie wejścia,  za tamowano.  Of ice r  po­
s tąpi ł  aż do samych drzwi i wzywał  rozbó jn ików,  
aby  się poddal i .  Rap tem  otworzył  śmiałek i o d ł u ­
gość t\  lko ręki z łoży ł st rzelbę swoją do g łowy of i ­
cera.  "Pozwól  mi ods tąpić ,  m ło d y  paniczu® za w o ­
łał,® p rz yk ro b y  mi by ło ,  żebym się widział  z m u ­
szonym tw o ją  k rew  niepo trzebn ie  wylać.® M lo ł z ie -  
j.aicc n iemia ł  nic, j a k  tylko swoją szpadę ,  m en a-  
m y ś l a ł  się j e dna k  ani chwili ,  r zuci ł  się z krzykiem 
»N,ieeh żyje k r ó l o w a !« na rozbójnika,  który w y ­
pa l i ł  ze s t r zelby.  Na szczęście,  st rzał  chyb i ł ,  a 
d ow ódz ca  ro zbó jn ików  powali ł  się na ziemsę.

Uwoln iono  p rz y w ią za n i ch  do d r z e w a ,  a ł a two  
sobie wys tawić  m o ż n a ,  j a k  se rdecznie dz iękowa­
l iśmy naszym w y b a w i c i e l o m , a szczególnie w a l ­
cz ąc em u m ł o d e m u  of icerowi,  i j a k eś m y  go z o -  
twar tosc ią  p rzy jm owa l i  po p izybyc iu  naszym do 

Carmo na .
O p a t r z o no  ran nych ,  a P e d r o  "Straszny,® j a k  go 

n az yw ał  Ra mo n ,  by ł  j e d y ny m ,  k tó ry przygodę  tę 
życ iem przypłaci ł .

— Przem ysł dla płci pięknej. —  Przez  ogłoszę® 
nie t a jemnicy zachowania kwiatów i ś ród  najcięż­
szej zimy,  sąd/ i tny,  iż sobie z j edna my niejakie 
wzg lędy u płci p i ę kne j ,  uwalniając  j ą  od ha raczu ,  
k tóry właścic ie lom Cieplarni i rob iącym kunsz to­
w n e  kwiaty dotychczas  opłaca ła .  Nie samo to 
ci epło w o ranże r yac h  dostarcza nam  kwia tów 
podczas zimy. Zamias t  żądać,  aby go rąco  ro zw i ­
j a ł o  nam  k\v:aly, m oż em y  wymagać,  aby zimno 
zachowało nam w pączku ich dojrzałość .  Nic ł a ­
twiejszego,  j a k  w lodowni  zgromadzić sobie zapas 
świeżych kw ia t ów  na zimę,  a mianowicie wsze l ­
kich gatunków,  k tóremi najkwiecistsze pory  ro ku  
zdobią nasze og ro dy .  Sposó b  na to j e s t  tak p r o ­
sty i tani,  iż dziwić się wypada ,  dla czego p o ­
wszechnie nie j e s t  znany.  K w i a t ,  k tó ry sobie za­
chowa ć  życzymy,  należy w czasie ba rdzo suchej  
p ogo dę ,  i nieco wprzód,  n im się pączek rozwinie,  
o de rzn ąć  i w łożywszy go do szklannego lub  j a -  
k iegoko lwiek  innego,  ale dobrze  p o l i z a n e g o  n a ­
czynia,  dla zachowania od  wilgoci i ciepła,  i r chą 
napuszczoną o le j em obwiązać.  T o  naczynie us t a ­
wia się w p r ze ds ionku  czvli szyi lodowni,  a lbo­
wiem zimno niżej zera m og łob y  ł a tw o  kwiat  z m r o ­
zić. Cbciawszy nareście k w i aj wydobyć ,  kładzie­
my go n a j p rz ó d  do zl econej  wod y  rzecznej ,  p a ­
t em przechodz imy p om a łu  do cieple,szej t e m p e ­
r a tu r y  w pokoju, /  gdzie szypulki  do letniej wod y  
za n u r z a n y ,  rozpuściwszy w niej cokolwiek  sa le ­
try.  T y m  sposobem poś r ód  z imy  u t r zym uje my  
tak świeże kwiaty,  j ak  g d \ b y  dop ie ro  w ch łodne]  
rosie ś rod  lata by ły  ze rwane .  T e n  sain cel  osi ą­
gnąć można  i bez lodowni ,  napal iwszy cokolwiek 
pieńka nie zbyt  del ikatnego kw ia t u ,  i zalawszy 
l akiem tę bliznę.  Naczyn ie ,  w k tó rem go szczel­
nie zamkniemy,  należy wstawić do suchej  p iwni ­
cy,  a tym sposobem o t r zymamy i ś ród  zimy kwiaty.

S Z A R A D A .

Pierwsze  wątpi ,  d rug ie  przeczy,
Wszystko owo c  ro snący  bez najmniejszej  pieczy'.

Znaczenie przeszłe j  szarady: KOLASKA.


